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O r o ln ic tw ie  płodozm iennem*

D otychczas o p łodozmianie nap isano  znaczny ju z  
b ib l io tek ę , do której i p isa rz e  polscy d o rz u c i l i , co 
n a  nich p a d ł o ; w N iemczech z powodu dzieł L ie -  
b iga , teoretycy poczynają nawet uważać p łodozmian 
w rolnic twie raczój za  rzecz przypadkowy, aniżeli 
koniecznie po trzebny ,  chociaż zdaniu  temu op ie ra ją  
s ię  p rak tyczn i gospodarze  ze zwykły przeciwnój pa r -  
ty i zapalczywościy . Gdy się  to w Niemczech dzieje, 
zkyd do nas  więcćj i mnićj uzasadn ione  wiadomości 
go sp o d a rsk ie  dochodzy , u nas  zaledwie na  p łodo
zm ian  zadzwoniono w p ra k ty c e ,  bo isto tn ie  gospo 
d a rs tw a ,  w których role podług zasad  płodozm ianu 
z a s ió w a jy ,  można w prowincii naszój policzyć na  
pa lcach . Takich  gospodars tw  w cy rku łach  zacho 
dnich je s t  n ie w ie le , a  w cyrku łach  wschodnich sy 
one praw dziwy rzadkościy. Jeże li  tedy zwolennikom 
L ieb iga  uda się  teorję Wojciecha T h a e ra  obalić, n a 
tenczas  zyskam y na  tćm i s t o tn i e , żeś my się  nie- 
spieszyli do p rzy jęcia  nauki,  k tórę  T liaer  na  konty
nencie europejskim zbudował system atyczn ie  i roz-  
ez ć rzy ł .  Ale jeżeli s ię  p o k aż e ,  że n a u k a  Liebiga 
j e s t  tylko innym względem tćj samej prawdy, którę 
T h a e r  o p o w ie d z ia ł , na ten c za s  z opóźnien ia  s ię  po
nieślibyśmy zapewne s t ra tę  niepowetowany. Co do 
mnie w y z n a ję , iż mam najw iększe  przekonanife, że 
system  T h a e ra  m ożna pogodzić z  teorjy L ieb iga,  by
leby się  m is trz  z n a l a z ł , bo n ićma trudnośc i  żadnćj 
w rzeczy,  ale je s t  t rudność  w zapa tryw an iu  się na 
niy. Te okoliczności powodujy mię do nowego wy
k ład u  teoryi p ło d o z m ia n u , w którym niemyślę się 
trzym ać ,  ani system atu  T h ae ra ,  an i s ię  og lądać  na 
dzis ie jszy  rozg łos  uczoności L iebiga. Radbym tedy 
r z e c z  wyłożył tak, aby sam a za  sobą mówiła

P rzypa tru jyc  się  uważnie przyrodzie  widzimy, że  
ona pow ierzchnią  ziemi podług zasad  p łodozm ianu 
pokrywa roś linam i w na jw iększych  i najm nie jszych 
rozmiarach. I t a k :  gdzie  n iegdyś były la sy  dębowe, 
tam ro sn ą  dzis ia j brzozowe lub sosnowe ; gdzie by
ły n iegdyś cisowe sy  dzis ia j jo d ło w e ;  n a  m iejsca 
świćrkowych ro śn y  bukowe, a  naw et śmiałbym tw ier
d z ić ,  że t a m ,  gdzie  niegdyś były lasy ,  sy d z is ia j  
okolice z nich o b n a ż o n e , n ieusilnośc iy  c z ło w ie k a , 
ale za  powodem samćj przyrody, bo h is to r ja  cywi- 
iizacyi rodu  ludzkiego n iew ykazuje  nam d a t  d o s ta 
tecznych do tw ie rd z e n ia , że w szystk ie  dz is ie jsze  
r o le ,  p a s tw is k a ,  s ia n o ż ę c ia ,  s tepy  sy  albo lu d z k ą  
ręk ą  z lasów wytrzebione, albo że n igdy niemi z a 
rośn ię te  niebyły. N a  mniejsze rozm iary  w idziemy 
stosowanie  s ię  przyrody  do z a sa d  płodozmianu, gdy  
spojrzem y po odłogach w klórćjbydź okolicy: j e d n e 
go roku  p o ras ta ją  one przeważnie t e m i , d rug iego  
roku  innemi, trzeciego znowu innemi roślinam i.  By
wa w p ra w d z ie , że na pewnym kaw a łk u  ziemi ro ś l i 
n a  j a k a  p rzez  długi p rzec iąg  l a t  bez żadnćj p r z e 
rwy utrzym uje s ię ,  ztyd wszelako  sądząc  ana log i
cznie , tyle tylko śm iało  wnieść m o ż n a , ż e , gdy ta  
ro ś l ina  z tego m iejsca r a z  zniknie, na nićm przyna j-  
mnićj p rzez  tyle la t  n iepokaże się, przez  i le p ie rw ć j  
ros ła .  To mówiliśmy o roślinnośc i niebędycćj pod 
wpływem usiłow ań ludzkich i juz  ap ryo ryczn ie  tw ie r 
dzić byśmy mogli o rośl inach  u p r a w n y c h , ze jedno 
ich rodza je  n a  tćm samem miejscu us taw icznie  ro ść  
niemogą , gdyby od tak iego  tw ie rdzen ia  n iew strzy-  
m ywał nas  sprawiedliwy wzgląd na potęgę lu d z k ie 
go ro zu m u ,  któremu op a trz n o ść  oddala  u ja rzm ien ie  
s i ł ,  p rzyrody  i użycie tychże do swoich celów. W y
p ad a  nam tedy p rzy p a trz y ć  s ię  postępowaniom i u -  
siłowaniom rolników i ogrodników , i u w a ż a ć , j a k ie
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z nich wynikaj§ skutki. Niepotrzebujeray zapuszczać 
się w upłynione w ieki; dosyć nam przypatrzyć się 
te m u , co się dzieje za naszych czasów. Są żywi 
gospodarze, którzy pow iadają , że na Pokuciu wło
ścianie w ten sposób przedtem, ale jeszcze za opo
wiadających pamięci gospodarowali, iż kawałki g run
tów swoich po 10 łat zostawiali odłogiem, za to tez 
z  obsianego odłogu po jednym korcu nasienia po 20 
kóp korcujących zbierali zboża. Dzisiaj odłoguję 
tam jeszcze włościanie część gruntu przez lat 3 go 
obsiówaję, i zbierają z korca wysiewu po kóp 6 zbo
ża, które czasem korcuje, czasem nie, chociaż grunt 
o ile tyle podsypuję obornikiem. Płody, które ci ro l
nicy uprawiali przedtem i dzisiaj, są  te same z wy
jątkiem kartofli, których i dzisiaj niesadzą zbyt wie
l e ;  wnosić zatćm wypada, że niesamo stężenie zie
mi, boć i we 3 latach dosyć stężeje ziemia, zwła
szcza  Pokucka, ale dobitniejsza zmiana płodów by
ł a  większćj urodzajności p rzyczynę : Jakoż rzeczy
wiście w lOciu leciech kilka rodzajów roślin odło
gowych musiało następować kolejno po sobie, zanim 
rolnik ziemię poorał, i w pomieszanę z ich cząstka
mi rzucił ziarno. Chemia w najnowszych czasach 
zrobiła niezaprzeczenie olbrzymie postępy, uszła 
znaczny kawał drogi z punktu, w którym niedawno 
sta ła , bo się w nią wybrała z całym zapałym mło
docianych sił, wszelako postęp je j  jes t  tylko wzglę
dnym, ale nieabsolutnym. Chemicy zrobili wiele; do- 
kazać pozostaje im daleko więcój. Wiemy już  dzisiaj 
z  jakich pierwiastków składają  się rośliny, jakie 
pierwiastki znajduję się w roli, w powietrzu i wna- 
wozie, z których rośliny uprawne i nieuprawne bio
r ą  pożywienie swoje, ale jeszcze tego niewierny, jak  
te pierwiastki w każdóm okamgnieniu zmieniają 
kszta łty  swoich atomów, na które koniec końcem 
chemia ciał nierozebrała je sz c z e , chociaż ju ż  nali
czyła  56 żywiołów. A nawet taka mnogość żywio
łów raczój nam się kaze domyślać, iż ich się znaj
dzie z czasem nierównie w ięcćj; aniżeli sądzić, że 
znamy już w sz y s tk ie : jakoż na rzut oka° wypada 
wnosić, że niejedno ciało niejest żywiołem, chociaż 
je  za żywioł mamy na dzisiejszćm stanowisku nauki. 
A cóż dopićro mówić o rezulta tach chem icznych, 
gdy przyjdzie mieć wzgląd na ciekawe tajemnice 
g ry  życia roślinnego, która wtedy usta ła , gdy che
mik bierze pod rozbiór roślinę? Być przeto może, 
ze roślina jedna samym swoim organicznym proce
sem, pomijając względy chemiczne, usposabia ziemie 
pod uprawę rośliny d ru g ić j ; albo tak na nią wpły
wa, że pewna inna roślina bezpośrednio po°nićj w

tejże ziemi się nieurodzi. Przypatrzyliśmy się do
świadczeniu jednemu, przypatrzmy się innym. W Ame
ryce zastali Europejczycy tak żyzną ziemię, ż e z n ić j  
przez kilka dziesiątek lat w jednem miejscu zbierali 
ustawicznie rok po roku pszenicę, w innćm trzcinę 
cukrową uprawiali bez przerwy. Ziemia zdawała im 
się wtedy być niewyczerpaną , wszelako wyczerpała 
się i nic a nic rodzić niechce. Wiary godne pisma 
świadczę o tem. Takiego wyczerpania się r o l i , albo 
raczćj takiego jej spracowania s i ę , niemożna przy
pisać samemu ubytkowi cząstek pożywnych, potrze
bnych ro ś l in ie , albowiem te z żadnćj roli zupełnie 
wyczerpane być niemogą, gdyż cząstki pożywne dla 
roślin nieorganiczne są  bezpośredniemi składowemi 
częściami roli sam ćj:  może ich zatem braknąć wte
dy) gdy ju ż  roli niestanie. Dostarcza roli także nie
organicznych pierwiastków pożywnych dla rośliny 
sama woda, wraz z pierwiastkami pożywnemi orga- 
n icznem i, których roli także i powietrze dostarcza. 
Reszty powinnaby dokazać troskliwa uprawa r o l i , 
która krusząc ją  ułatwiałaby styczność składających 
ją  pierwiastków z powietrzem atmosferycznćm i wo
dą, zaczóm te pierwiastki nieorganiczne, które ro
ślinie za pokarm s łu ż ą ,  i są częściami składowemi 
roli każdćj, usposobiłyby się przez proces zwietrze
nia ta k ,  iżby je  roślina pożywać i w sobie przei
staczać zdołała. Jakoż istotnie troskliwa upraw a i 
wtenczas, kiedy rola jeszcze je s t  w odżywućj s i le ,  
przyczynia się niemało do jćj urodzajności; i w te n 
c z a s ,  gdy się rola już  w yczerpała, przywraca jćj 
siłę odżywną do pewnego stopnia. Tego zaprzeczyć 
niemożna, bo to jest  oczywistym faktem i tak oczy
wistym, że dało sławnemu Tulowi powód do u trzy 
mywania, jakoby troskliwa i dostateczna uprawa roli 
robiła niepotrzebnćm odłogowanie i nawożenie tćjże. 
Tul tak się pomylił jak  się  pomylił Leroi, i Mori- 
son w Medycynie , przyznając wynalezionym przez 
siebie środkom lekarskim własność leczenia wszy
stkich chorób, podczas te środki mogą być i są  n a 
wet wybornćmi w ręku doskonałych aleopatów. Jak  
doskonała uprawa roli je s t  tylko po pewien kres 
sk u te c z n ą , tak też ma się rzecz i ze sprawą czyli 
nawożeniem roli. Prawda niezaprzeczona, że rośliny 
pewną część pożywienia swego biorą z roli i, że 
ztąd wynika ubytek tegoż w r o l i , o ile go proces 
zwietrzenia tejże w miarę potrzeby uprawianych r o 
ślin , i w przyzwoitćj dla ich pożywienia p o s ta c i , 
niejest w stanie wynagrodzić. Ale prawda i t o , że 
chociaż analiza chemiczna wykazała części składo
we roślin i ro l i ,  i chociaż umiejętny rolnik nawo-
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zam i stosownemi potrafi wrócić roli t y l e , a  nawet 
więećj, ile z nićj roś l iny  zabra ły ,  chociaż to także  
p ra w d a  mówię, wszelako doświadczenie i lepsza  r o z 
w aga  oczy, że najobfitsze i najs tosow nie jsze  naw o
żen ie  ro li  naw et przy  na j trosk liw szej uprawie ,  nie 
u sposab ia  jój je szcze  pod uprawę roś lin ,  gdy nad 
m ia rę  zm ęczona, ze się  tak  w yrażę Pospolity r o l 
n ik  zw ykł m ów ić ,  ze z m ę c z o n a ,  wymięta rola p o 
trzebu je  spoczynku. Ś w ia tły  chemik miał s łuszność ,  
g d y  się z tego powodu litował nad pospolitym r o l 
n ikiem i z kęd innąd  n iem ia ł s łusznośc i.  M iał s ł u 
s z n o ś ć ,  albowiem pewną je s t  r z e c z ą ,  ze ro la  sp o 
czynku niepotrzebnje, bo go mieć niemoże, ze rola, 
n iem ogąc mieć spoczynku, i potrzebować go niem o
ze. Widzimy c o d z ie n n ie , źe w szystkie  odłogujące 
r o l e ,  albo i t e ,  k tóre  wzięto pod na j trosk liw szą  u- 
p raw ę ,  rodzą  różne  rośliny  : p ie rw sze wciąż, d rugie  
pomiędzy jednćm a drugiem poruszeniem sw o jem , 
choc iaż  ich n ik t nasieniem nieobsićwał żadnóm. 
S tw ó rc a  światów na to rzuc ił  niezliczone mnóstwo 
na j różno rodn ie jszych  nas ion  w łono ziemi, aby k a 
żdy rodza j  za daną mu sposobnośc ią  w ykłuw ał s i ę ,  
r ó s ł  i z a  przekroczeniem  kresu  swojćj trw ałośc i  
w indywiduach n a  tćm miejscu będących n iszcza ł  i 
zo s taw ia ł  wolne pole do roś l iu ien ia  dla innych in 
dywiduów i innych ro d za jó w ; a tak  sam stw órca 
n a d a ł  ustaw y p ło d o z m ia n u , k tóry  oczywiście je s t  
rozleg le jszym  i rozmaitszym, aniżeli byćby powinien, 
by go człowiek mógł pojąć dosta tecznie. W tej na 
oko upokorza jącćj nas  prawdzie, dla uczonych bada- 
czów przyrody  niem ała  pociecha, szkoda  tylko , że 
n a  s łabość  se rc  ludzkich  g ru n tu ją c a  się  pociecha ta  o 
to , że n ik t  n ióma powodu obawiać się ,  by się  drugi 
ta k  mógł okryć s ł a w ą ,  iżby on sobie na  n ią  z a ro 
bić ju ż  u ie m ó g ł : z  wielkićj k s ięg i  p rzyrody  albo
wiem jednego nawet ro zd z ia łu  an i do m a ły c h ,  ani 
do wielkich k s iążek  naszych  n ieprzep iszem y. Potćm 
z b o c z e n iu , które m i , j a k  się  spodziewam, myślący 
czy te ln ik  przebaczyć  raczy ,  w racam  do przedsięwię- 
cia. N iem iał  św ia tły  chemik s łusznośc i ,  gdy się  l i
tow ał nad pospolitym rolnikiem tw ierdzącym , że wy
męczona ro la  potrzebuje spoczynku , albowiem nie 
dziw, że pospoli ty  człowiek lepiej tłumaczyć się  nie 
nm ia ł.  Gdyby pospolity  nasz  ro ln ik  był zw rócił  u- 
w agę  na t o , że ro la  w spoczynku l e ż ą c a , t. j. że 
ro la  nieobsiewana zwykłemi upraw nem i roślinami 
doczeka ła  się z koleli zmiany płodów na niej r o 
sn ą cy c h ,  toby był raczćj powiedział,  że ro la  w ym a
g a ,  aby jćj r a z n a r a z  n ieobsićwano jednym  rodzajem 
ro ś l in ,  a le aby gospodaru jący  na  nićj ro ln ik  trzym ał

się zasady  płodozmianu. Pewny jestem , że gdyby 
najpospolitszego naszego  ro ln ika  nauczono, chociaż
by tylko dogmatycznie, t. j.  chociażby tylko podług  
pewnej recepty, ale mniej więećj stosownej do jego  
roli, gospoda rs tw a plodozmiennego , pewny jestem  , 
m ó w ię , że tak  obszerne odłogowanie ról w naszym  
k ra ju  wnetby ustało. Rolnik n a s z  albowiem nieodło- 
guje bynajmnićj roli dla dogodzenia teoryi o d łogo 
wania, on odłoguje rolę z rzeczyw is tć j potrzeby. 
Dawniejszemi laty  odłogow ał więcej, te ra z  odłoguje 
mnićj a to nie bez dosta tecznćj przyczyny. Pokąd  
ludzi było mnićj a  roli więećj (i tam, gdzie ich dzi
siaj j e s t  mnićj a  roli więećj) i pokąd tćjże n iena-  
w ożono , wypadało  z konieczności odłogować jć j i  
więećj i  dłużćj. D z i s i a j , gdy ro ln ik  n asz  nauczy ł  
się p rzynajm nićj obornik wywozić na  pole, zm niejszy
ło się cokolwiek odłogu. Gdy się  ro ln ik  nauczy le- 
pićj up raw iać  rolę, nawozić j ą  g no jów ką ,  kośc iam i,  
popio łem , g ip se m ,  wapnem i tym podobnemi, o d ło 
gów je s z c z e fs ie  zmniejszy. Gdy się  nauczy  zm ieniać 
na roli up raw ne płody, wtedy odłogów ju z  p raw ie  
nic n ie będz ie . '  To przytoczyłem, aby ztąd  wyprowa
dzić, że pospolity ro ln ik  nieodłoguje an i dla te o ry i  
o d ło g o w a n ia , ani ze z w y c z a ju , ale z  rzeczyw is tć j  
potrzeby, którćj w szys tk ie  chemiczne rozum ow ania  
i wnioski nieobalą. Gdyby ro ln ik  bez rzeczyw is tć j  
potrzeby odłogował rolę, na teczas należałoby mu d o 
r a d z a ć ,  aby raczćj tyle jćj o b s ić w a ł ,  n a  ile mu w 
pewnej kolei oborniku w y s ta rc z a ,  i aby re sz tę  zo
s taw ił  n a  n ie rusza lne  pługiem pastwisko. Ale s u 
miennie rolnikowi doradzać tak  n iem ożem y; gdy  
będziem mieli nap rz y k ład  do czynienia z ro lą  k tó ra  
rodzi,  gdy się  j ą  podłng zwykłćj w k ra ju  m iary  r a z  
obornikiem nawiezie, w jednym  roku  kartofle, w d r u 
gim roku  pszenicę, w trzecim roku  jęczmień, w cz w ar 
tym owies, w szóstym po p rze leżen iu  jedńorocznćm  
pszenicę, w ósmym po p rze leżen iu  jednorocznćm  ży
to , w dziewiątym h r e c z k ę ,  w dziesiątym o w ie s ,  a  
któraby  jeszcze  w jedynas tym  i dwunastym u rodziła  
o w ie s , gdyby tego g o spoda rz  zapotrzebował. T a k a  
ro la  nie j e s t  chemiczną, owszćm pospolitą n a  P odo
lu i Pokuciu a  nawet w żyzniejszyeh okolicach S am 
borsk iego , P rzem yskiego , Lwowskiego, Z łoczow skie-  
go i Żółkiewskiego. L a d a  rac h u n ek  u d o w o d n i , że  
odłogami można się  w rolnictwie posług iw ać b ardzo  
skutecznie.  Więc tylko gospodarzow i,  który  ma b a r 
dzo mały kaw ałek  roli,  n. p. można doradzać, aby 
gospodarow ał bez odłogów, gdyby dla coraz  ba rdz ić j  
wyścierniającej s ię  ro li  i coraz  w zmagającćj się  po 
trzeby większćj i lości oborniku a co raz  zm nie jsza -

«
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jacej się możności produkowania go , ta rada  sama 
przez się by nie upadała , a tak jeden je s t  jeszcze tyl
ko możliwy wypadek, w którym gospodarstwo bez 
odłogów doradzać komu można, a to ten. w którym 
gospodarz może mieć nawóz nie z własnego gospo
darstwa, ale z innąd. Na nieszczęście i w tym przy
padku niebyłaby rada  ze wszystkióm praktyczną, po
nieważ wypadałoby nawozić grunt, podczas na nim 
jeszcze stoi zboże, albo się co rok bardziej spóźniać 
z  zasiewem, pokądby się nie sięgło kresu, poza któ
ry  już siać niemożna, a tak musianoby na  ostatek 
albo uciec się do odłogowania, albo przemienić ko
lej zasiewów, azatćm odstąpić od danych , chociaż 
tylko urojonych i nigdzie niepraktykowanych warun
ków, najkorzystniejszego pożytkowania z roli. Od 
całego kłopotu uwalnia gospodarza rolnictwo płodo- 
zmienne, i nastręcza sposobność zgodzenia się wszy
stkim różnego zdania będącym teoretykom i p rak ty 
kom rolnikom na jedno. Porządne plodozmienne go
spodarstwo albowiem, nietylko niewyklucza dosko- 
nałój uprawy ro l i ,  niedoskonalszego nawożenia tej 
ze, i odłogów, ale ow szóm , dwóch pierwszych wa
runków wyraźnie się d o m ag a , a  ostatni w samem 
gospodarstwie płodozmiennćm jes t  zawarty, bo czy 
się  uprawia rośliny pastewne na to ,  by je kosić na 
siano lub na zieloną karm s ta je n n ą ; czy na to, by 
się po nich bydło lub owce pasły, zawsze one po
krywając role, zamieniają się w odłog roczny, dwu 
letny, trzyletny i długoletny. Gospodarstwo plodo
zmienne hodując rośliny okopowe nastręcza zwolen
nikom Tala sposobność, dokładnćj, głębokićj i miał- 
kiój uprawy roli i oczyszczenia jćj z chw astów ; zwo
lennikom nawozów mineralnych nietylko niesprzeci- 
wia się gospodarstwo plodozmienne, ale owszóm schle
bia im i korzysta najlepiój najmniejszym kosztem 
z  ich rady, bo przysposabia gospodarstwu nawozów 
m inera lnych , czyli nieorganicznych tóm , że rośliny 
pastewne mianowicie t e ,  które najgłębićj w ziemi 
korzeń zap uszcza ją , ciągną pożywienie mineralne 
z głębi z iem i,  które potóm w postaci oborniku na 
powierzchnią ziemi wraca, gospodarstwo plodozmien
n e  dogadza zwolennikom pruchnicy tóm, że paste
wne rośliny w kolei płodozmianu uprawiane, a naj- 
szórsze liście mające, bardzo wielką część pożywie
nia  swego organicznego biorą z powietrza atmosfe
rycznego , a tak roli w postaci oborniku pruchnicy 
przysparza ją ,  potwierdzając zdanie zwolenników Lie- 
biga, ze części organiczne rośliny (ostatecznie) z po
wietrza pochodzą; nakoniec gospodarstwo plodo
zmienne nąjoczywiściój potwierdza zdanie naszego

pospolitego ro ln ika , że ziemia męczona i wymięta 
potrzebuje odpoczynku, czyli aby jasno powiedzióć, 
czego posolity człowiek powiedzióć nieumiał, że ro 
la, na którój rosły  rośliny kosow e, czyli po prostu 
zboże, która  zatem straciła  pulchność tak nieodzo
wnie p o trzeb n ą , aby był ze zboża pożądany p lo n , 
że taka mówią rola potrzebuje zacienienia od roślin 
pastewnych, jakiómi są  gęsto-krzewiące się trawy po 
od łogach , jakiómi są umyślnie uprawiane w płodo- 
zmiennóm gospodarstwie rośliny szerokolistne ale 
gęsto zasiówane, i dużo wilgoci przyciągające, jako 
t o : lucerna, esperseta, koniczyna czerwona i b i a ł a , 
w y k a , hreczka czyli g r y k a , ra jg ras  , szporek , ko
strzewy, wikliny, krwiściąg łąkowy, brzanka pospo
lita i t. d. Ta ostatnia potrzeba roli t. j. potrzeba 
spulchnienia takiego, jakiego jój dać niemoże mecha
niczna uprawa, choćby najlepiój krusząca i rozd ra 
bniająca, i którego rola nabyć tylko, może w części 
w skutek znawożenia nićczem innóm , ale dobrym 
obornikiem i wskutek całkowitój najtroskliwszój u- 
prawy, a  zupełnie tylko dlugoletnióm odłożeniem s ię .  
ta tedy potrzeba pulchności najbardziój najwymowniój 
przemawia za  płodozmianem, który trafiając najśmie- 
lój w ślady twórczój przyrody zarazem ją  podbija 
władzą potęgi ludzkiego rozumu i wyciska na ro l
nictwie rozumowe p ię tn o , mówię wyraźnie rozumo
we, nienaukowe, bo rozum i nad samą nauką w tym
0 to razie bierze jak  powinien górę.

Kto zamyśla zaprowadzić u siebie gospodarstwo 
plodozmienne, przedewszystkiem o głównych zasa 
dach rolnictwa pamiętać powinien i tak powinien on 
wiedzieć, że rolnictwo nieobejdzie się bez chowu by
dła ; że tylko dobrze utrzymane bydło może się wy
płacić gospodarzowi za spożytą karm, i dostarczać 
roli skutecznego oborniku : czóm albowiem silniejsze 
bydło , tym silniejszy ob o rn ik , a bydło tóm silniej
sze , im się dbalój około niego ch o d z i , im mu się 
daje lepszą karm, im mu się tój daje obficiój; nie- 
powinien gospodarz zapominać, że uprawa roli po
winna być dbała i dostateczna, że taka uprawa tam 
tylko bywa, gdzie je s t  dobre bydło robocze, i dobre 
n a rzęd z ie ; niepowinien myśleć o tóm gospodarz, aby 
bez dostatacznego nawozu mógł się spodziewać po 
płodozmianie zbawiennych sku tków ; równie i o tóm 
gospodarz powinien wiedzieć, że plodozmienne go- 
sppdarstwo nieuda s ię ,  jeżeli nietylko główne, ale
1 najdrobniejsze nawet roboty, niebędą wykonane w 
przyzwoitym czasie. Gospodarstwo plodozmienne ma 
albo tę p rzy w arę , że niewprowadza zwyczajów, ale 
do zwyczajów przychodzi. Gdzie były w gospodarstwie
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jakiem zwyczaje do b re , natenczas spodziewać się 
korzyści z p lodozm iann; gdzie były zwyczaje złe , 
tam płodozmian nic niepomoże, owszćm zastawszy 
nieład i nieporządek przyczyni g o : Powinien się
przeto gospodarz obrachować z sobą i swojem go
spodarstwem przed zaprowadzeniem płodozmiann. 
Powinien wszystkie swoje narowy po rzuc ić , wszy
stkie  niedostateczności dotychczasowego gospodar
stwa usunąć, a dopićro wprowadzić w dom nowego 
gościa. Nierzekłem tego jednakowoż dla zastrasze
nia rolników. Powiedziałem to tylko, aby nieobudzić 
w nich zbytecznój nadziei, nadzwyczajnych zysków, 
która  częstokroć pozbawia ludzi rozw ag i, azatćm 
najbardzićj potrzebnej własności do osiągnienia po
myślności pracą, usilnością i oszczędnością.

fD alszy ciąg nastąpi }

“W iadom ości o ro ln ictw ie zachodniej 
F la n d rji.

( Z  dziennika Wilhelma Riethmeyer z  roku 184-7.}

I. R o l a .

Rola we Flandryi jes t  ro z m a i ta , i myliłby się 
bardzo, ktoby s ą d z i ł ,  ze ją  wszędzie natura jedna
kowo wyposażyła. Niemało jes t  dosyć ubogich z przy
rody, które wszelako s taranność ludzka poprawiła. 
Natrafia się tedy na role, w lttórćjprzew aga p iasek; 
na gliniasty p ia se k ; na piasczystą glinę i na glinę 
ówdzie więcćj tutaj ranićj lipką.

II. Podział gruntów i stan folwarków.
Cały prawie kraj podzielony jest  na zaokrąglone 

gospodars tw a , różnćj wielkości i mato tylko jest 
gruntów porozrzucanych. Dzielą się folwarki co do 
swej wielkości trojako: 1) Folwarki, na których o- 
prócz koni i krów trzymają owce; te są  największe 
czasem do 200 pruskich morgów. 2) Folwarki, któ
re mają oprócz krów jeszcze po 2  i 3 konie. 3) Fol
w a rk i ,  które trzymają krowy i żadnych koni nie- 
raają. Najmują im się do robót rolnych właścicieli 
większych folwarków. W tych ostatnich mieszkają 
zwykle właściciele s a m i , na większych czasem tćż 
właściciele gospodaru ją , najczęścićj są wydzierża
wione , zaczem stan dzierżawców jes t  liczny i po
ważny. Czasem właściciele średnich folwarków pu
szczają  je w dzierżawę a najmują sobie większe dla 
większćj korzyści z płodowego kapitału. Budenki go
spodarskie są  pojedyncze ale porzą ln ie  zbudowane 
i dobrze urządzone. Znajdują się pospolicie prawie 
na środku gruntu. Nasz wojażer opisał nam folwark

z owczarnią jak  n as tępu je : Majątek składa się z o- 
koło 190 pruskich morgów. Zabudowania mają po
stać czworoboku, pośrodku zamyka je  brama. Jedna 
stronę zajmuje murowany obszerny mieszkalny bu
dynek, w nim jest  izba mieszkalna i gościnna, dwie 
izby sypialne i komora sypialna, kuchnia, sklep na  
mlćko i piwo, spichrz i t. d. Obok mieszkalnego do
mu jes t  sta jnia  końska, dalej krowia, ta k ,  że zno
wu jednę stronę zajmują, za krowią stajnią są chlś- 
wy dla nierogacizny. Pod stajniami są  zbieralniki 
gnojówki. Po 3ciej stronie jes t  stodoła krytym-cho- 
dem z krowią stajnią połączona, po tćj stronie znaj
duje się też owczarnia z lekkiego budulca. Po 4tćj 
stronie jes t  w ozow nia , piekarnia i kuchnia dla by
dła, pralnia, i t. d. Dom mieszkalny, piekaruia i  
pralnia kryte są  dachówkami, inne budenki słomą.

III. Następstwo płodu jednych po drugich.
Flamandczyk nietrzyma się ściśle ani pewnego 

podziału g ru n tu , ani pewnego następstwa jednych 
roślin po drugich. Wszelako daje się co do następ
stwa roślin postrzegać niejaka jednostajność różna  
podług różnicy gruntu n. p. na piaskach w gnojó
wce hreczka , potćm w nawozie żyto, potćm w n a 
wozie żyto, dalćj w nawozie żyto, a  po zbiorze te
goż kładzie się znowu obornik i sieje się jes ienna 
rzepa, potćm znowu się nawozi obornikiem lub gno
jówką, i sadzi się kartofle a po kartoflach sieje sig 
dwa razy  żyto zawsze w nawozie, albo 2  p rzykład , 
len w gnojówce, żyto w g n o ju , żyto w gnojówce i 
w tywże jeszcze roku po życie rzepa w gnoju. Da
lćj hreczka w gnojówce, dalćj rzepak w gnoju i gno
jów ce , dalćj żyto w gnoju, albo 3. przykład len w 
g n o ju , koniczyna posypywana pomieszanym popio
łem torfowym i drzewnym, żyto w gnoju, żyto w gno
jówce i w tymże jeszcze roku rzepa w g n o ju , dalćj 
kartofle lub marchew lub rzepak w gno ju ,  potćm 
żyto w gnojówce i w tymże jeszcze roku rzepa w 
gnojówce, następnie owies w gnoju. W piaskowatój 
g l in ie :  1) przykład w gnoju bób, potem p szen ica ,  
potćm żyto i rzepa, wszystko w gnojówce albo na
wozie makuchowym; potćm kartofle w g n o ju , dalćj 
len w gnojówce, potćm koniczyna polewana gnojów
ką i posypywana popiołem, potćm pszenica posypy
wana popiołem albo polewana gnojówką, na ostatek 
żyto i rzepa. 2. przykład : kartofle w gnoju , potćm 
pszenica, potćm żyto i w tymże roku rzepak w gno
jówce, dalćj owies w gnoju , dalćj koniczyna popio
łem posypywana, potćm len w gnojówce, dalćj psze
nica w gnojówce, potćm żyto , i w tymże jeszcz#
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roku w gnojówce rzepak. 3. przykład : kartofle w 
gnoju, potóra pszenica, potóm koniczyna popiołem 
posypywana, dalój owies w gnoju, daiój len w gno
jówce, potóm pszenica, potóm żyto, w tymże jeszcze 
roku rzepak w gnojówce, w glinie, ugorowa rzepa 
w gnoju, [owies w gnojówce, koniczyna posypywana 
popiołem, pszenica i w tymże jeszcze roku rzepa, 
bób w gnoju, pszenica, żyto, i w tymże jeszcze ro
ku w gnojówce rzepa, len w nawozie makuchowym, 
pszenica gnojówką polewana, żyto albo ozima wyka 
i w tymże jeszcze roku rzepa.

IV . U p r a w a  r o l i

Już z tego, co się dotychczas rzekło, widaó, że 
rolnictwo we Flandryi jest na wysokim stopniu. Do 
oprawy roli używają kilka pługów i hak. Bronowa
nie we Flandryi niemniój jest troskliwe od orania. 
Używa się roli dla skruszenia skiby, dla zarówna- 
nia roli przed zasiewem, do roztrzęsienia pooranój 
śc ie rn i , do wydobycia póżu i przerzedzenie rzepy, 
która posckodziła. Wałki maję dębowe raczój krótkie
1 grube aniżeli długie i ciężkie. Używają we Flan
dryi tylko silnych koni , zaprzęgają do pługa cza
sem dwa czasem jednego. Tylko, jeżeli dla głębo
kiego orania idzie dwa pługi jeden za drugim , na^ 
tenczas do drugiego pługa zakładają 3 konie pod
czas w pierwszym jeden tylko zaprzężonym bywa.
2  morgi austrjackie pokładają dwoma końmi na dwa 
cale głęboko w dniu jednym; a i  morg austrjacki 
orzą na 7—8 cali głębokości 2. końmi także w dniu 
jednym. Do brony zakłada się jeden lub dwa konie, 
do wałka jednym koniem. Wlecze się w jednym dniu 
albo wałkuje jednym koniem 8 morgów austrjackich. 
Koń musi dzienie w 3 przestankach 12 godzin p ra
cować. Pod oziminy bób i kartofle orze się zwyczaj
nie w grzędy w mokrym gruncie tóż i pod owies. 
Grzędy prawie żadnego niemają sklepienia, po sie
wie troskliwie się bruzdzi. Uprawę roli rzadko tyl
ko zima na krótki czas przerywa. Mimo bardzo 
troskliwój uprawy roli w Flandryi jest w niój dosyć 
chwastów, do czego powodem zapewne jest ustawi
czne prawie nawożenie. Gospodarz tamtejszy nietyl- 
ko żywi bydło roślinami pastewnómi, ale mu daje 
jeszcze znaczną część zboża. Obornik zgromadza 
się jak najtroskliwiój. Dosyć mierzwiasty obornik 
wywozi się o ile można zaraz w pole i przyoruje. 
Wielkim poratunkiem dla gospodarza jest gnojówka, 
w htórej rozczynia makuchy i nawóz gloakowy. 
Komposty robią ze wszystkiego z czego go robić i 
mieć można. Kupują tóż nawóz, szczególniój maku

chy i popiół, Oczywiście, że we Flandryi nietak mo
cno nawożą jak indziój, gdzie się to żadziej dzieje. 
A częste, słabsze nawożenie mają za skuteczniejsze 
od silniejszego rzadkiego.

V. Z b i o r y  i w y d a t k i .
Żniwo odbywa się w Flandryi pospolicie koso- 

sierpem (narzędziem w Belgii wynalezionóm i w nu
merze 17. naszego pisma b. r. opisanóm, a na ta
blicy w figurze 30- wyobrażonóm). Siórpa używają 
tylko do rzepaku , zaś koniczynę i trawę czasami 
podcinają kosą, czasami kososiórpem Zboże leży 
zwykle dzień lub dwa dni na pokosach, zanim go> 
zwiążą tak, że po dwie garście na jeden snop idzie. 
15 snopów ustawia się razem , 5 idzie ich we śro
dek a po 5 przytyka się z obu s t ró n ; zaś I6tym 
nakrywa się wszystko od strony wiatru. Gdy zboże 
wyschnie, zwozi się do stodoły, zwykle jednak nie- 
wszystko się w niój mieści, przeto je zwykle ukła
dają w styrty, w czóm wielką mają zręczność. Zbio
ry średnie czyli przecięciowe bywają takie, że na 
morg austrjacki przypada 15—16 korcy żyta i psze
nicy, a do 20 owsa.

VI.  B y d ł o .
Flandryjski roboczy koń ma w prawdzie pozor 

niezgrabności, jednakże postępuje w pracy żwawo i 
jest wytrwałym, a ponieważ go powszechnie dobrze 
żywią, bywa tóż z niego znaczny robotnik. W wiel- 
biój części konie wychowują dzierżawcy po swo
ich roboczych klaczach. Niektórzy trzymają ogiery, 
których pozwalają innym za wynagrodzeniem. Jest 
ustanowiona we Flandryi komisja weterynarska, któ
ra niedozwala, aby ziemi ogierami stanowiono. By
wają tez rozdzielane premia od najlepszych ogierów^ 
W zimie karmią konie owsem, bobem, sieczką pszen
ną, tłuczoną marchwią i paszą słomy. Owsa wypa
da tam na konia dziennie około 4 garncy, marchwi 
około 2 z dodatkim dostatecznój ilości sieczki i sło
my pasznój. Do tego dodaje się jeszcze koniowi na
pój z rozpuszczonym rzepakowym makuchem, z tro
chę gotowanój marchwi, kartofli i siemienialannego.- 
Na wiosnę zastępują paszną słomę sianem, prze
stają dawać marchew a dają koniowi około 5 garn
cy owsa a do napoju mieszają więcójsiemienia łan- 
nego a nawet chlób Trawa letnia, do którój bardzo 
stopniowo przechodzą z zimowój, składa się dla ko
nia z dostatecznój ilości zielonój koniczyny i trochy 
owsa z sieczką. Rasa bydła flandryjskiego jest z po
chodzenia hollenderskiego i fryjskiego. Powszechnie
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s t a r a ją  się o to gospodarze, ażeby się krowy cieliły 
w lutym i w marcu. Do przychówku wybierają się 
cielęta po najmlśczniśjszych krowach. Skoro się cie- 

4e urodzi, biorę go natychmiast do cielętami, i na
pawają 3 razy na dzień ze skopca miśkiem od ma
ik i  ; p ó źn iś j , przymieszywają do tego napoju s to 
pniowo coraz więcej maślanki (masło robią ze smie- 
itany i miśka nieoddzielając jednego od drugiego) i 
iCiepłśj wody t a k , źe po 6 lub 8 tygodniach ciele 
słodkiego miśka wcale niedostanie i żywi się p ra 
wie rok cały maślanką z ciepłą wodą. Spoczątku 
■dodaje im się po trosze ziarn zbożowych i s iana, a 
ze pospolicie, gdy cielęta już  mają po 2  do 3 mie
s ięcy, Jest zielona koniczyna, więc im tej dają do 
w oli;  podczas pogody, puszcza ich się tśż do z a 
grodzonego sadu. Zieloną karm ’ zaczynają dostawać 
krowy około połowy m a ja , spoczątku z 8 dni mie
sza  się do zielonśj koniczyna, słoma i s ia n o , po- 
;czśm dostają 3 razy na tydzień po wiąsce samśj 
a ie louśj koniczyny. Oprócz tego idą zrana i wieczór 
a a  kilka godzin na pastwisko zwykle osobne albo 
pasą  się po miedzach i rowach na postronku , na 
którym je chłopięta wodzą. W jesieni' pasą się tśż  
po młodśj koniczynie. Niektórzy gospodarze dają 
krowom obok zielonśj paszy napój z makuchu. Na 
<noc zadaje im się słomę. Około połowy p aźd z iern i
k a  zaczyna się karm jesienna, zaczśm krowy jedzą 
najwięcśj rzepy z paszną słomą , i dostają miejsca
mi napój. Jesienna karm’ trwa do połowy grudnia ,  
po którśj zaczyna się zimowa. Ta składa się z po
łówki kartoflanśj i makuchowśj i z cokolwiek rzepy 
surowy i paszny słomy. Po zagotowaniu rzepę się 
jeszcze lepiśj rozdrabnia. Napój daje się krowom 
letni w małych naczynicli. Karm’ daje się w zimie 
pospolicie tylko 2 razy, a 3 razy tylko podczas bar
dzo łagodnych dni. Krowy doją się po ocieleniu 3 
razy  na dobę , od połowy paździerrika zaś, tylko 2 
razy. Wydojone mlśko zlśwa się w płytkie misy i 
s tawia w sk lep ie ; po 12. godzinach w lecie, a po 
2 4  lub 36 w zimie zlśwa się do drewnianego naczy
nia, w którśm stoi, pokąd niezgęśnie, co wiecie trwa 
pospolicie 24 godzin. Zgęszczone mlśko zlśwa się 
wraz z śmietaną do zwykłśj maślniczki, w którśj 
s ię  robi zwykłym sposobem masło. Masło albo się 
s taw ia  troskliwie w stangntowych garnkach albo się 
o k ła d a  w drewnianych naczyniach , w których się 
czśm prędzśj rozprzedaje. W dobrśm gospodarstwie 
bywa zwykle od krowy przez 11 miesięcy, rachują 
w przecięciu %  f t  m as ła ,  azatśm 240 f t  na rok 

^uczyniłaby przeto u nas krowa taka 48 złr. m. k.

bruto najmniśj R.). Maślanka z potrzeby daje się 
częścią w domu dla cieląt i świń, częścią się prze- 
daje. Flamandzkie świnie są osobliwie długie na ni
skich n o g ach , z małą głową i długiemi obwisłemi 
uszami, są  białe, dochodzą znacznego wzrostu i wa
gi. Prosięta karmią się prawie aż do roku maślan
ką z gotowanemi kartoflami i mielonym owsem. Aby 
wieprza u tuczyć, daje mu się gotowane w parze 
kartofle, zaczynione gotowaną maślanką ześrótowa- 
nym owsem 3 razy na dzień aż do sytości. W lecie 
puszcza się świnie codziennie na podwórze, i daje 
im się cokolwiek zielonśj koniczyny. Owce trzymają 
tn ta j ,  jak  się już wyżśj rzekło , tylko po większych 
folwarkach, a każdy folwark ma okryśloną ich licz
bę. Tutejsza r a sa  owiec pochodzi od fry sk ich , jest  
wielka na dość wysokich nogach , ma długą głowę, 
i cokolwiek obwisłe uszy, wełna jes t  długa, gruba i  
biała. Utrzymanie owiec je s t  bardzo pojedyńcze. 
W lecie idą na pastwisko, w zimie daje im się naj
lepsza słoma wyczanna i bobowiaDka, także stroncz- 
ki rzepakowe i napój rzepakowy. Jagnięta, które slg 
w marcu ssą  aż daleko na lato. Strzyże się niemy
te owce w początku maja, runo waży wraz po tśm 
6 _ 8  f t ,  i sprzedaje się po talarze i dwóch do 18 
srebrnych groszy. Jagnięta marczaki, jeżeli miały 
dobre pastwisko sprzedaje się sztuka po 4 talary. 
(Z dziennika Linca w roku 1825—1826'.

Z morga austrjackiego płaci dzierżawca roczne
go czynszu około 12 talarów, ponosi oprócz tego 
przywiązane do folwarku ciężary i opłaca pod a tk i ,  
co wynosi 7’/ 2 złr. m. k. na jeden morg austrjacki.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
Środek do gaszenia pożarów.

Niejaki Jan  Textor w Oedenburgu w Węgrzech 
wynalazł proszek do gaszenia pożarów. Proszek tea  
składa się z 1 Części s ia rk i ,  1 części czerwonego 
ugra, 6 części witriolu żelaznego, podłogwagi. Pro
szek ten sypie się na ogień, zaczśm ogień gaśnie. 
Nawiedziona takim proszkiem tarcica niezajrauje się 
od ognia Można zaś nawieść tarcice proszkiem gdy 
ja  sie karukiem stolarskim zamaże a potśm posypia
*  e  fi
proszkiem.

T ow arzystw o dobroczynności.
W Peszcie zawiązało się towarzystwo krajcarowa 

podług wzoru znajdującego się w Karlsruhe. Każdy
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członek towarzystwa będzie składał co tydzień 1 
kraj car. Gdyby wszystkie w Peszcie mieszkające ro
dziny do tego tdwarzystwa przystąpiły; składka ty
godniowa wynosiłaby 325 złr. m. k . , ponieważ ro
dzin jest 19,448 a tak możnaby dostarczać pożywie
nia 1073 ubogim.

Aleksandria 22. czerwca. W handlu zbożowym 
zaszła wielka cisza, pokop ogranicza się na małych 
częściach kukurydzy. W przecięgu ostatnich 14 dni 
zakupiono 8000 cetnarów bawełny najwięcćj dla 
Triestu po 10—11 talarów za cetnar — a wczoraj 
za przybyciem parostatku francuzkiego wywieziono 
2500 cetnarów po 11% — 12%  talarów za cetnar po
dług jakości — dziś zakupiono 2000 cetnarów po 
11 talarów. Pewny pasza sprzedał 6000 cetnarów 
swojćj na pniu jeszcze stojącej bawełny po 10 tala
rów. Mehmet Ali sprzedał tutejszemu domowi han
dlowemu Tossiza & Sturnari cały przychód przy
szłego żniwa zbożowego za ceny późniój dopiero 
ustalić się mające.

Kair o 20. czerwca. Za przybyciem parostatku 
ankielskiego do Aleksandryi dnia 7. b. m. nastąpiła 
i tutaj cisza w handlu zbożem.

Chios. Brak deszczu rodzi obawę względem ro- 
dzenków w Tchesme , gdyż wielka część winogron 
pod skwarem słońca usycha — na każden wypadek 
spodziewają się tylko drobnego zbioru.

Galacz 21. czerwca. Cisza w handlu zbożem w 
skutek ostatnich doniesień z miejsc konsumcyjnych 
powiększyła się jeszcze. Dzisiaj przybyło do Braiły 
prawie 40 okrętów, które jednak dotąd mimo łago
dnych warunków przewozowych niemogły być użyte.

Z  Gorlic 10. Lipca. Grady w zeszłym miesiącu, 
a  ulewy z oberwania się chmury onegdaj i wczoraj, 
znaczne w okolicy naszej zrządziły spustoszenia, 
szczegół ni ój tćż w górach, gdzie zboże w wielu 
miejscach powalone, drzewa powywracane, warstwa 
ziemi rodzajnćj sp łakana, a doliny i zieloności zo

rane i kamieniami zasypane. Gdyby nie to, stan te
gorocznych urodzajów byłby zadowolający, gdyż tak  
pszenica ozima, jak i wszystkie jare zasiewy dawno' 
niewyglądały tak bujno i obiecująco jak w tym ro
ku ; jedno tylko żyto mnićj zdaje się obiecywać, za
wsze jednakże plon jego niebędzie gorszy od prze- 
szłorocznego.

Zbiór siana łąkowego i koniczyny nielepszy od 
przeszlorocznego, bo posucha wiosenna wstrzymała 
roślinność w najważniejszym okresie; lecz zato sprzęt 
drugi wynagrodzić może.

Ziemniaki późniejsze (na polach dworskich) ucier* 
piały nieco od słoty czerwcowćj, która niedała ich 
w swoim czasie okopać, okopane wszakże teraz nie- 
zgrorzej wyglądają, i wolne są jeszeze od za razy -r 
atoli na wczesnych tak zwanych pośpiechach, poja
wia się już zaraza jak w przeszłym roku.

Mimo zbliżających się żniw i rozpoczęcia tu i 
ówdzie z żynania ozimego jęczmienia, drożyzna nie 
ustaje, pochodzi to ztąd, że teraz mnićj nam zboża 
z obwodów chlebniejszych dowożą, a tu dopytywa
nie się jest nieustanne, mianowicie z Węgier.

Bydło na rzeź ciągle dobrze popłaca i jest po
szukiwane ; chudszego zaś można zawsze jeszcze 
za bezcen dostać.

Okowita 31 stopniowa stoi u nas na 1 złr. 30 
kr. m. k. za garniec. Dowożą nam ją  ode Lwowa i 
Tarnopola li tylko na potrzeby propinacyj, która 
spadła do zera prawie.

Targ na woły we Lwowie dnia 19. lipca. Przy
pędzono wołów około 300 sztuk. Sprzedano sz tukę, 
ważącą po 14 kamieni m ięsa , i 1%  kamienia łoju „ 
po 42 z ł r . ; sz tukę, ważącą po 16 do 17 kamieni 
mięsa i 3 kamienie łoju , po 51 złr. m. k. Para 
skór wołowych kosztuje 16—17 złr.,  1 centnar łoju 
topionego 23—24 złr. m. k.

Cena produktów we Lwowie: korca pszenicy
15—16 z ł r . ,  żyta 11 — 12 z ł r . ,  jęczmienia 9 złr., 
owsa 7—8 złr. ,  hreczki 8 złr. w. w. 1 garniec 
32A okowity kosztuje 1 złr. 3 kr. m. k.

U W I A D O M I E N I E .
T y g o d n i k  r o l n i c z o - p rz em ys ło w y ,  m a j ąc  na  ce lu  u ż y t e c z n o ś ć , p r zy j mu je  bezpł a tn ie  w s z e l k i e  u w i a d o 
mien i a  i donies ieni a h a n d l o w e  i p r ze m ys ł ow e ,  t. j .  t y cz ą ce  s i ę  sp r zedaży ,  k u p n a  i w y d z i e r ż a w ie n i a  d ó b r f  
k u p n a  i sp r z ed a ży  r ea l nośc i  m ie j s k i c h ;  kupn a  i s p r z e d a ż y  su ro wy ch  p roduk tów  i f a b r y k a t ó w ;  p o s z u k i w a 
n i a  ofTicialistow, kommissantów' ,  p r z ed s i ęb i e r có w,  posad i ws ze lk i c h  innych s p r a w  r ea ln ego  życ i a .  R ów n i e  
może  s ię k a ż d y  za in fo rmować  w b i u r z e  r edak cy i  o sob i ś c i e  od 1 2 — 1. go d z i n y  po p o ł u d n i u ,  lub  l i s t ow n i e  
Ka żdego  cza su  o nad csz ł e j  wiadomości  w  s k u t e k  og ło szonego  w  Ty go dn ik u  uwiadomieni a ,  lub  donies ien ia  —  
a  to bez  na jmnie j s ze j  opłaty.  U p ra sz a  s ię tylko o f r a n k o w a n e  l i s t y  w  r a z i e  p i śmiennej  korespondency i .

Własność i nakład P iotra  Pillera.


